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PRZEGLĄD
n a u k o w i

S pis r w y :  Zorijan Potęg* Chodakowski (wspom nienie). -  Rys rozwinięcia

się pojęć filozoficznych w Niemczech, (c iąg  dalszy) Filozofija bezwzględnego  

slanowisha przez Edwarda R em b o w sk ieg o ,- Nowe odkrycie W dziedzinie przy­

rody. -  l io r r e s p o n d e n c i ja  W yjątek z listu do E- P  V' S ~

g@ rai.IA SI 30 e sŁ Ę 6 A C K 6 5  A X O W S I I  

Czyli ( w ł a ś c i w i e )

J&WikWŁ
( w spo m n ie n ie )

M ało jest r ó w n ie  zasłużonych M ęiów ja k  C hodakow sk i* ,  
którychby charakter i szczegół, i , wota moi ej z n .n .m .  by- 
| y , I  W i e m y ,  ja k  wielkie są  jego zasiągi, w ie m y  co  d la  
uczynił, ale nawet długośiny nazwy jego m e znali,

Adam Czarnocki, ja k  podaje autor artykułu o Clio a 
y r  E n c y k l o p e d i i  powszechnej, Syn Jakuba, uro /i

*) Patrz P iśm ie n n ic tw o  K r a j o w e  Ner 15 oddział I z 1840 art. 
E, W o jn ił ło w icz a  (dowód najautentyczniejszy, godny wi.aty^
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liiia 1 784 r. w Mińskiem. Oddany  na opiekę b r a t u  l\latl«i 
Ks. Borodziczowi 1792 r. później przez ubogiego ojca mo­
żniejszym krewnym w powiecie Slncki in  powierzonyi o d by ł  
domowe nauki w Lecieszynie, i w szkołach powia towych słtic- 
kich. Pamięć nadzwyczajna,  zamiłowanie ksiąg i rękopismórr 
s tarych ,  badanie  dziejowe oparte  na zbieraniu podań,  ulubie­
nie poez.ii lu d u  i w ogólności odrębny,  własny,  wyższy spo­
sób widzenia i pojmowania,  sprawiły,  iż często karcony i w y ­
śmiewany, ledwie t rochę łaciny się poduczył .  W  rok po 
śmierci Ojca (1801, czerwca 30) ukończywszy nauki  szkolne 
tu ła ł  się aż do r. 1813 po różnych  s tronach Li tw y ,  bez s ta ­
łego zatrudnienia  ucząc się pilnie p raw ,  p rzegląda jąc  akta i 
przywile je  i bada jąc  pomniki  przeszło'ci .  20 G r u d n ia  1805 
r. o t rzymał  patent  na Słucką  ziemską regenoyją lecz z niego 
nie korzystał;  2 M arca  1807 na czas krótki p r zy j ą ł  obow ią ­
zek w dob rach  Worończy  w N o w o g ro d z k im i , następnie po­
rzuci ł  ten-że i uda ł  się do Galicyi r. 1813: od tąd  bada jąc  
pomniki  starożytności,  spisując podania  l u d u ,  od b y w a ł  cią»łe 
wędrówki ,  1819 u d a ł  się do P e t e r s b u rg a ,  gdzie wsparty od 
r zą du  na polecenie Księcia Kanclerza Kumiańcowa, zapoznany 
z uczone'mi i przyjęty do towarzys tw n a u k o w y c h , rozpoczął  
j ako urzędnik minis teri jum oświecenia, podróż  badawczą  po 
Słow iańszczy źnie. Lecz zwiedziwszy ledwie kilka p o łudn io ­
wych Gubern i j  u m a r ł  w Twerskiej  we wsi Stefo P e lro w sko je  
17 Lis topada 1825 śmiercią nagłą .  —

“Prace jego  wytłoczyły pisma czasowe: Goniec Europejski , 
Archiwum północne, Pamiętnik Lw owski ,  Ćwiczenia naukowe 
Postrzegacz (pośmiertny a r tyku ł  ba rdzo  ważny »o syslernacie  
m o g ił słow iańskich opasujących  w pew nym  zw iązku całą s ta ­
ro ży tn ą  słow iańszczyznę).« Nadto z jego  pozostałych pap ie ­
rów w yda ł  Maksymowicz:  Zb ió r  pieśni inało-rossyjskich.« —  
W  pozostałych po nim rękopismach ma się znajdować jeszcze 
przek ład  z Karamzina  powieści M a r fa  P osadn ica , Słownik 
Geograficzny ziemi słowiańskiej ,  dzieło ledwie rospoczęte 4 r y
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tomy w arkuszach pisane. Jedną z najpierwszych prac je-  
go je s l  pisemko » 0  słowiańszczyźnie Przedchrześcijańskiej .« 
T e wiadomości lub o  dopiero przed trzema laty ogłoszone,  
zdają się b yć  autentyczne; dawniej sądzono iż Chodakowski  
nr. 24  Grudnia 1784 w- Komowie w ziemi C hełm ińskiej, na­
stępnie od r. 1790  do 1803 tniał pobierać nauki u P ijarów  
w M iędzyrzeczu, a od 1806 do 1810 w Krzemieńcu. W r.
1812  d o s t a ł  się d o  n i e w o l i , ----------- o d t ą d  poświęcił  s ę  b a  a-
nioin dziejow ym , przebyw ając  najczęściej aź do rospoczęcia  
sw ej podróży 1819 r. w Porycku  dla korzystania ze skarbów

Książnicy Czackiego. t
K tó ra -k o lw ie k  b ą d ź  z tych o p o w i e d z !  je s t  p r a w d z i w ą ,  o a-

zuje się zawsze w C h o d a k o w s k i m  dusza  m o c n a  i w ie lk a ,  
u m y s ł  peł en  poezyi  i w rz ą cy ,  a n iepewność  s z c z e g ó ł ó w  ży­
w ota  j eg o  w k ł a d a  na  każdego  pos iada jącego  po nim j a  ue  
b ą d ź  r ę k o p i s m a  do ogłaszan ia  t ak o w y ch .  T e n  obowiąze  ę 
ży szczególnie na s zanow nym  au to rze  a r t y k u ł u  o C h o d a k o w ­
skim w E n c y k l o p e d i i  pow sze chne j ,  k ló iy  sam w y zu  j  , 
z. p o s i a d a n y c h  a u t en ty k ó w  C h o d a k o w s k i e g o ,  o n im w i a d o m o ­
ści udzie l i ł .  D l a  czegóż nie p o w y t ł a c z a ł  t y c h  l i stów i c owo- 
d ó w  p rzez  siebie p o s i a d a n y c h ?  czemuż wątp l iwości  po/, 

ł y c h  o życiu  C h o d a k o w s k i e g o  nie zn iszc zy ł .
O w ó ż  k toko lw iek b y ł  ów M ąż  co p ierw szy  n a d a ł  b a d a ­

niom d z ie jów  nasz ych  w ła śc iw szy  k i e r u n e k ,  k toko wi y
ów dzielny M ło d z ian ,  co s to jąc  na czele od ro d z en ia  b a r d z i e j  
u w i e r z y ł  ż y w y m  p o m n ik o m  przeszłości  niż z m u rs z a ły m  prze- 
s ą d o m  świa ta ,  len M ąż  co z b ł ą k a n y  w ś r ó d  mogi ł ,  s ta ł  się j u ­
t r z e n k ą  piśmienności  naszej ,  zawsze j e s t  rzeczą p e w n ą ,  ze d u ­
sza jego po ety czna,  b y ł a  w p ó ł d z i k a ,  dz ie lna  . samoistna;  um i ­
ł o w a ł a  w ę d r o w n e ,  tu łacze  p r z y  s m ę t n y c h  ia ln ih a e h  (popie m- 
cach ,  w e d ł u g  pięknego naz w an ia  C h o d a k o w s k :  życief.  < »» o-
dości  nie umiej ąc  się zniżyć  do k a r b ó w  pospol itych- w y o  J iazen,  
karcony i naśmiewany,  z d z iw a c z a ł  wcześnie i s t ąd  w a łę sa jąc  
s i? o b d a r t y  po świec ie ,  p rosząc  każ de j  dzi ćw k i  o p iosnkę ,



każdego starca o podanie, zmienił nazwę. Bolało wrzące ser- 
ce, iż je świat cenić nie nmie, lecz nie znękane, wytrwało w za­
wodzie, i szukało w uroczej przeszłości dziedzinach szczęścia 
i ziszczenia marzeń, które teraźniejszość niszczyła.

Uronić łzę jes/czę jediię nad wczesną śmiercią, rzucić 
z rzewnem sercem jeszcze jeden wianek na żalnik tak potę­
żnego, tajemniczego i mało znanego Męża, jest powinnością 
każdego Słowianina.

Rękopisma, jakkolwiek w małej ilości, udzielone nam przez 
p. A. W . w wiernym odpisie autografów Chodakowskiego, 
mogą służyć jako zasób do charakterystyki zasłużonego ba­
dacza i jako dowod rzetelności jego źyciopisu w Encyklope­
dii powszechnej zamieszczonego. O autentyczności zaś ręko- 
pismowych urywków, notatek i listów Chodakowskiego nie 
wątpimy znając przesyłającą nam je osobę, której tylko wy­
raźne żądanie powoduje nas do przemilczenia je j  nazwv.

0 ® C - ■ ■

/ .  M yśl i  r . 1799.

(na ćwiartce papieru, wielkienu głoskami, szybko 
pisana, bez tytułuj.

•Ziemia jest pustynią, bidzie pragną tytko złota, nauki 
»nicchcą i sami niedadzą nauki; o żebym j a  choć od jedne- 
»go człowieka doznał zachęty t żeby mnie choć jeden chciał 
»nauczyc co myśli, — żeby choć jeden chciał zbadać co j a  
»inyślę! niczegobyin więcej nie pragnął, byłbym zupełnie szczę- 
»śliwy.— Iliada innie! bo tylko wyśmiewanie i odchęcanie, 
»od mojego zawodu, tylko utrudzanie nauk otrzymać mogę 
»od ludzi a ja  ich tak kocham! jeszcze ich kochamU
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/ / .  List Chodakowskiego do Ojca.

(Odpis z brulionu na ćwiartce, drobno pisanego, 
bez dały i miejsca)

Ojcze!
Pare słów tylbo do Ciebie piszę, bo serce ściśnione, nie 

może się usprawiedliwiać rozwlekle. Ty  mnie mój Ojcze 
potępiasz? Ty upartym, niesfornym zowiesz? zle się uczę. l o  
p raw da ,  bardzo  się źle uczę! INic nie umiem . to mn.e z a b -  
a. Lecz czyjaż w tym wina? moja czy tych co na mn.e s,ę Li,! Nie ma tygodnia mój Ojcae jak łzam. ,ch . t o p ,  obie. 

wałem, b ł a g a j , . ,  oezeie mnie! oczele mnie! a om zow.ąe mine 
„iesfornym, o p a r ty m ,  zgromili ,  i gniewaj ,  się «  j a .d a l e j  
może głębiej zapuszczam niż oni spojrzenia, że rad ym a y 
nie tylko w godzinach wyznaczonych, nauczali nas, i ze pia- 
gnę by nas grammatyką tak nie męczyli: o gdyby mnie w y ­
słuchać chcieli! jużbyin i grammatykę dobrze umia ł ,  o ja  
chcę się uczyć,  a oni co mnie zachęcaćby powinni,  gromiąc 
mnie co chwila,  nie dozwalają kształcić się i umysł zabijają. 
Nie winuj więc mnie mój Ojcze! który kocham Ciebie! lec.  
przekonaj się na czyjej stronie jest słuszność i czy twoj Adam  
jest takim, jakim ci go wystawiają *).

111. W  imionniku, A . B . 5 M aja 1807 r.

(odpis z bru l ionu ,  W formacie ćwiartkowym, cha­

rakter  wyraźny)

Rozstaniem się więc mój Antoni za godzin kilka, mam Cię 
pożegnać? mam Ci pamiątkę zapisać? —  Pokochałem Ciebie i

*) Nazwa A d a m  potw ierdza zdanie Autora art. o Chodakowskim 
w Encykl. pow. i Piśm. I i r a j  ie  on zw ał się istotnie Adam Czarno «.
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cóż ci więcej powiem ? pokochałem Cię jak przyjaciela! 
P rzy jm  więc ostatnią pożegnalną r a d ę ,  nic s łuż,  nie służ 
prywatnemu człowiekowi, choćbyś miał z głodu umrzeć. — 
Tuła łem się po świecie, byłem biednym i szczęśliwym! a te­
raz pragnę tylko śmierci, mając dostatek i służąc *).

 — - O ^ C —  .

1 F • M yśl z r. 1816.

(odpis z ćwiartkowego kroju, papieru cienkiego, 
charakter  drobny)

Jest szczęście na ziemi! tułać się między ludem,  żyć ca­
ł ą  Siłą życia poetycznego wieśniaków! Jakżem szczęśliwy 
w mojej siermiędze! z moją nędzną s t r a w ą , gdy mi wspo­
mnienia swoje,  Życzenia swoje opowiadają! Między ludem 
cnota mieszka, między ludem poezija mieszka! Pokażcie mi 
choć jednego rolnika ch łopa,  co by z własnego popędu źle
zrobił? Złe ma serce ten, kto Ludu  nie kocha całą braterską 
miłością.

F . N ota tki z r. 1816.

Spotkałem 2 Sierpnia b. r. S tarca ,  pozdrowiwszy py ta ­
łem czy tutejszy Pan dobry,  bo chcę być u niego parobkiem.

an d o b i y t « powiedział mi stary »ale p a m i ę t a j c i e  Macieju 
wwierzyć siwej głowie; bądźcie złym sługą to z was będzie 
nkonlentny , a jeślibyście byli dobrym to was wnet wypędzi; 
"tacy oni są wszytcy.«

yj?,e z notatek pisanych w kroju arkuszowym, pismo 
drobne).

) Odnosi się to zdanie do czasu przyjęcia obowiązku u W o r o n e ż y .
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F I .  TV Imionniku L . C. 18°23 r. 2 0  Sierpnia.

(przekład z p ierw olW oru rossy jsk iego ,  wierszem n ap isan ego)

Z b łą k a n y  w śród  żalników, jafc-zem szczęśliwy i t  zna j ­
du ję  przyjaciela  przeszłości, która jest  j e d y n ą  przyjaciółką 
moją! Jak-żem szczęśliwy ze on mi zasłonę kryjącą  g roby  
przodków, wieszczą ręką uchy la !

F I L  Notatka z d. 2 5  M aja 1824 r.

( Z  notatek pisanych w kroju a rkuszow ym ,  pismo 
drobne,  wyraźne).

„Urna  s łow iańska .—  Napis  runiczny »W ła d . . . .  Syn  Aw....  
„W ice  —  był . . .«  „ W śr o d k u  pieniądz, s rebrny z postacią dzi­
a n ą .  Czy tylko napis dobrze  czytam? Czy to nie greckie 
„wyrazy? W  dwóch innych żalnikach nic nie znaleziono; w trze- 
»cim urna gl iniana bez napisu. W  środku  kości,  i ja l  i 
»zardzevviałc narzędzie  żelazne, małe.«

   Q ( g ) C  —

F l l L  List z r. 1824 bez daty bliiszej.

(Odpis  z b ru l ionu ,  w którym nie wymieniona oso- 
ba,  do której pisano, z ciągu listu wykazuje  się je 
dual:  ze pisany do E d in ibu rga ) .

» 4 ni chwili  nie mam spokoju,  cały dzień w ruchu będąc  
„nie mogę pisać jak  w nocy. Pracę  więc lak podzielam i t

k
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•naprzód notatki kreślę, dalej wypracowywani opisy, nakoniec
• czytam, zbieram materijały i wypisuję jakich mi wiadomości
• potrzeba. Niepokoję wszystkich uczonych na całym świecie 
•nawet i wam w E dym burgn  nie daję pokoju. Będąc bar-  
»dzo znuzonym, nie mam czasu dłużej pisać, muszę więc po- 
»krótce przesiać ci pytania następujące, na które racz zaraz 
»mi odpowiedzić:«

I. Czy język w Cornwali i ,  ma chociaż najmniejsze po< 
dobieństwo do naszego Słowiańskiego? Nie śmiej się z tego 
pytania,  bo jeżli mogę słownikowi, który ci przesyłam, wie­
rzyć, to |  źródłosłowów dijalektu Kornwalskiego są czysto 
słowiańskie.

II .  Jakie są obrzędy pogrzebów w Kornwalii?
I I I .  Jak  wyglądają żalniki i urny dawne w tej prowincyi? 

(Reszty brak.  — Oryginał  jest w języku rossyjskim)

 ------

I X .  M y s i z r .  1825  d. 1 Listopada.

(Odpis w przekładzie z pierwotworu rossyjskiego, 
pisanego w kroju ćwiartkowym).

W rac a  bocian w kraje przodków swoich — porzuca ja* 
skułka nasze okolice, i gil pieśń wznosi na bez-listnein drze* 
wie! Ach kiedyż j a  porzucę to życie, co mi już przykre jest, 
co mnie udręcza?— Kiedyż powrócę w żalnik, tę krainę, w któ* 
rćj znajdę się jak pod własną strzechą?

D O PISEK  D E D A K C łl .

Zamieszczając niniejsze dotąd niewytłoczone urywki Cho­
dakowskiego, nie możemy taić życzenia, aby osoba, która je



w dobroci . w i j  nam - . J A M . ,  «••«»*
inne choćby mniej ważne jego pisma w odpisie w.ernym. 1 .  
li lore natleniała, m a j ,  .w o j ,  "„żno.ść, w ykazu j,  w m a n , eh 
epokach życia stan dusz , Zorijana Chodakowskiego, rzucaj,
nawet światło n ,  jego iy . ie j  hwz i m n ie j  wa żne  z rykop.smow
jego, a może obszerniejsze, godne s ,  ogłoszenia.

Drągiem nasze,n życzeniem! p ró śb ,  jest, abysmymogl. poznać 
dowody autentyczności pozostałych a udzielonych nam ręko- 
pismowych ury wków Chodakowskiego, bo ehoetaS o ntej n e
„ „ „ i m ,  milo nam bidzie znać to dowody . udzielić je  po 
wsźechności. W  podobnych razach, gdy za .hodz. wątpliwość 
o życiu jakiego znakomitego Męża, zawsze należy wiadomość, 
podane popierać dow odam i, przez co nab ie ra j ,  wag. dz.ejo.

" ‘^ a k o n r r l w r ó c i ó  nam należy uwag? czytelników, i i  za 
wierność przekładu  urywków w innej mowie napisanych, ry ­
cz ,  szanowna osoba, która nam je „dzielić raczyła i P .  • 
h u , ry ń s k i  U. K. R. s . W . i D. przyrzekł obdarzyć pismo

-  i ^ r x t  2 5 « 5
a r tyku ł o Chodakowskim, o którym i K. • J 
* .  Lma Objawić madomoU. O jednćm  i d r u g , cm sprawy
zdań „i,omieszkamy. Życiorys „mieszczony w S y im O je s y z *  
jakkolwiek ma być własnoręcznie na p ro .be  przez same,, 
Chodakowskiego skreślony, atoli nie miesc, rzecz, praw da - 
wvcli D ziennik M in . Oświeć, narodowego  zawiera jego art. 
o sysłemacie dróg między Słowianami; a ze słownika jeogr. 
(w którym brak łom u) czerpał wiadomość Szadarzyk do swo­
ich Starożytności. Wszystkie zaś rękopisom, żona s. p. Ztori- 

sprzedała P o l e w o f e m u ,  od którego przeszły do Prof. 
Ul,iw. Moskiewskiego Pogodina, Red. M oskwie,,,, ,  będącego

u> te j chwili w "Warszawie.
■  -

2
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a « 8
r o zw in ięc ia  s ię  pojęć filozoficznych  

w \  i i:n  ( * K( u
( t iq y  dalszy)

P rzys tąpm y teraz do poznania g łównych  zasad tej filo- 
zofii, gdyśmy j e j  bieg dziejowy w jego ogóle (szczegóły pó ­
źniej poznamy) i związek ze spółczesną piśniiennością wyło­
żyć i rozwinąć,  juz  się starali .  T u  by łoby  jeszcze stosownie 
poznać żywot  i kształcenie się zakładcy filozofii bezwzględne­
go s tanowiska, lecz to obszerne a ważne zadanie, nie czasopi­
smu lecz osobnemu dziełu jes t  właściwe, gdyż takowe j e d y ­
nie mogłoby  godności i wielkości zadania  odpowiedz ieć;  tu 
więc j a k  można najogólniej  pojęty i najkrótszy rys jego  ży­
wota niech będzie dostatecznym.

G rzegorz, W  ilhe lm , F ryd eryk  I  kegel, T w órca  filozofii bez­
względnego s tanowiska ,  Mędrzec  Ber l ińsk i ,  urodz i ł  się 27 
Sierpnia 1770 r .  w S lu t lgardzie .  W  Tiib indzc poświęcał  się 
Teologii  i mieszkał  razem z Schell ingiem. Postęp w naukach 
czynił  olbrzymi,  i n a b y w a ł  prawie encyklopedycznych wiado­
mości ,  cały ogrom wiadomości  ludzkich przepracowując,  
W  roku 20 życia swego został już  Doktorem filozofii i jako 
p r y w a tn y  nauczyciel, u d a ł  się do Szwajcaryi  a s tamtąd do 
F r a n k f u r tu  nad Menem. —  Z  zabytków ówczesnych prac  j e ­
go, pozostał opis wycieczki pieszej w okolicach Bernu znale- 
ziony przez Micheleta w pozostałych papierach wielkiego Ji- 
lozofa.

Mędrzec wielki  i pełen genijuszu nie pozostał j e d n a k  dłu-
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g ł  czas w F r a n k f u r c i e , u d a w sz y  się do  J e n y  został  t a i n - ż e  
i\  1801 p r y w a t n y m  nauczycie l em przy uniwersy tecie ,  za n a p i ­
saną  r o s p r a w ę  »de orbi l i s  p lanef arum « d o w o d z ą c ą  j a k  w szech ­
s t ro nne  b y ł o  „kszta łcenie  M ę ż a ,  k tó ry  s topnie un iwersy teckie  
za r o z p r a w y  na jw y ż sz e j  części m a tem atyk i  i nauki  p r z y r o d y  
o t r z y m y w a ł ,  pod cz as  g dy  wszystkie swe siły poświęcał  fi o- 
zofii.  T e g o ż  ro k u  1801 w y d a ł  jeszcze wielki  nasz M ę d r z e c  
p i smo » Diferenz  des  F ic l i t es chen  u nd  S c h e l l i n g s c h en  Sys te m s  
t ier  P h i l o s o p h i c  w k tó rem  b r o n iąc  S ch e l l i n g a  na w ów czas  
pow sze chnie  wie lbionego F ie h t eg o  p o w s taw a ł .

W  r oku  1802 i 1803 r e d a g o w a ł  spoinie z Sch el l ing ie m  »Kri-  
t i sche r  J o u r n a l  d e r  Ph i lo soph ic :*  do r o k u  1S07 t r z y m a ł  się 
p r z y n a j m n i e j  pozorn ie  filozofii Sche l l inga ,  lecz w ly m - z e  r o ­
ku  w y d a n a  »F enom cno log i ja  D u c h a *  j es t  już  n ie jako ws tę­

p e m  do. samois tnego u k ł a d u  filozofij. _ _
W y p a d k i  po l i tyczne p o z b a w i ł y  M ę d r c a  n a sz eg o ,  miejsca ,  

tak  iż zmuszony u d a ć  się d o  B a m b e r g a  r e d a g o w a ł  t a m - ż e  
do  końca jes ieni  1808 r. dzi enni k  pol i tyczny .  W  tymże cza­
sie uc zyn io no  go r e k to r e m  G i m n a z i j u m  W N o r y m b e r d z e ,  i  u 
c z y n n o ść  swoję  r o z w i n ą ł  i d o  r. 1816 w y p r a c o w a ł  swoję  ge- 
n i j a ln ą  t r z y - to m o w ą  Logikę ,  W  ty m -że  r o k u  p o w o ł a n y  zo­
s ta ł  na k i lka  P ro ff e so ra tów , .  w y b r a ł  H e i i l e lbc rgski  gdzie  po ­
zosta ł  aż do  ro k u  1818,  w k tó r y m  u d a ł  się do  Ber l ina .

P ro f fe s so ra t  w H e i d e l b e r g u  u w o l n i ł  geni ja lnego M ę d r c a  
z p r z y k r e g o  m a ją tk o w e g o  po łożenia ,  k tóre  j u ż  go b y ł o  z m u ­
siło do  s t a ra n ia  się o w y d a le n ie  do  H o l l a n d i i j  obec n ie  więc  
r o z w i n ą ł  dzi a ł a lność  z ca łą  potęgą  d u ch a .  T u t a j  w y d a ł  1817 
r.  o l b r z y m i  zarys  ca łego u k ł a d u  wiedzy p- n .  E n c y  k lo p td y i  
fi lozoficznych wiadomości .  W  rok  późnie j  p o w o ła n y  do B e r ­
l ina ,  św ie ln ia ł  aż do  śmierc i  zawcześnie  zaszłej  14 L i s t o p a ­

d a  1831 r. c .
G e n i j a ln y  ten M ę d r z e c  w y d a ł  w B er l in ie ,  filozofiję 1 r a -  

wa 1821 r. i po j e g o  śmierci  uczniu wic i przyjacie le :  G a n s ,  
Michele t ,  Hotho, M ar h e in ek e ,  R osen l |*uz. H e n n in g ,  J. Schulze
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Fr .  Forste r*  są wydawcami  jego  d z ie l  i d ope łn ia ją  swego* 
przedsięwzięcia na jchwalebn ie j  i najpracow ieiej. —  Odczy ty  
Berlińskie z jednały T w ó rc y  filozofii bezwzględnego stanowi* 
ska o lb rzymią s ławę,  którą  E u r o p a  cenie się nauczy ła  u j rzawszy  
nieporównalne myśli  Jego poraź pierwszy przez uczniów 
wydane.

Skon M ędrca  tego nas tąpi ł  w skutek cholery-; pogrzebion* 
jes t  na Berlińskim protestantekim smęlarzu obok So lgera  a 
w bliskości Fichtego.

B y ł  on j e d n y m  z najcnot liwszych i na jgen ia ln ie j szych  
Mężów", którzy są ozdobą ducha  i istnuści rodu  l u d z k ie g o .— 
Ażeby prawdziwie jego  uk ład  wiedzy ocenić można ,  nałeża* 
łoby  całe rozwinięcie i postęp myśl i w duszy wielkiego M ę ­
ża zbadać,  należałoby ocenić życie jego- domowe,  szczególniej 
rodz inne ,  w stosunku do życia dla  c a ł e j  ludzkości ,  i poznać 
bliżej j ako  on działał .  G dy  j e d n a k  obecnie przy wieść tę roz- 
wagę d o  skutku nie możemy,,  winniśmy szczególniej zwolen­
ników IViemfeckich wielkiego Męża wezwać oto, a lbow iem ii 
zasoby dla nich łatwiejsze i wykonanie.

Fi lozofija bezwzględnego  stanowiska, nazywana tak-że b y ­
wa lu b  by ć  może filozofiją absolutnego,  wiedzowego,  a lbo.  
widzowego czyli idealnego s tanowiska,  nakoniec w ied zą , n a ­
zwę którą  j e j  od tąd  dawać  będziemy.  Bezwzględne stanowi­
sko czyli absolutne wie p r a w d ę , więc wiedzowem nazwane 
być  może; po jmuje  ideję czyli widzę przybie ra  więc miano- 
widzowej czyli idealnej . Nakoniec najstosowniej  nazywa się 
TT iedzą  a lb o w ie m ,  jako  szczyt do którego wzbić się może 
duch  ludzki ,  ona poznała już  i wie p raw dę ,  podczas gdy in­
ne s tanowiska filozoficzne, p ragnę ły  dopiero poznać p ra w d ę *  
czyli j ą  wiedzieć, były więc wpros t  miłością wiedzy albo mi ­
łością p r a w d y ,  Filozofiją nazwane.

Nazwy więc: Filozofija absolutnego, bezwzględnego,  wie­
dzowego,  widzowego, idealnego s tanowiska ,  i wiedza,  są zu­
pełnie jednoznaczne; a od tąd  ostatniej nazwy używać będziem,



1027

albowiem w y r a ż a  ona rzecz dobrze a jest i zwięzłą i czysto

do naszej mowy należy.
Rozwinięcie wiedzy- w jej stanowisku b e z w z g l ę d n e i n  oka, 

żuje się czysto myślowem, lubo bynajmniej niezakończonem- 
Dla tego to, ona powszechna troistośc by tu ,p rzez  któią izecz 
liażda w istnieniu swojem przechodzi, w postępie wiedzy 
dzisiejszego stanowiska wybitnie się okazuje. N a p r z ó d  sam 
mistrz,, twórca całego układu, genijusz potężny i dzielny, prze- 
nikajijcy jednem  myśli spojrzeniem całą tajnię wszech przed­
miotów, umysłowych i zm ysłow ych;. powtóre widzimy uczel- 
„ię jego, która o ile to stronie praw ej i m środku  pozostaje 
prawie wierną pomysłom Mistrza, o  tyle znowu W swej stro­
nie lewej, wysnuwa się niejako w odwrotność olbrzymiego  ̂
źródła swojego, lubo jednością swej istoty skojarzoną jest ze 
swoim początkiem. Dzisiejszy stan uczelni, żąda koniecznie 
postępu, stan obecny wiedzy jest zadowalający, to prawda, a l t  
jeszcze w niektórych kwestijach niedość jest pewne je j  za­
wyrokowanie,. niedość obrobione szczegóły, na tern więc sa­
mem tle ,  na którem dw a poprzzdzające rozwinęły się stano- 
wiska, zabłysnąć musi i trzecie, które łącząc w sobie sprze­
czności; niedostateczności dwóch pierwszych zniesie. Lecz to 
zajść ma d o p ie ro ; my zaś mając dw a szczeble rozwinięcia 
wiedzy dzisiejszej do skreślenia, przynajmniej w ogólnych 
rysach., musimy, oddzielić je  zupełnie,. dla niepomięszama

a_ W \'edza u> sivem pienvotnem  stanowisku.

T ej cały ogroin pod dzieła się na uinosłowie, wiedzę przy­
rody i wiedzę ducha (porównaj nasz artykuł z N. 5 Przegl. 
Nauk.). Lecz przed poznaniem tych szczegółów należy rzu­
cić okiem na ogólne stanowisko, z którego T wórca wiedzy 
wychodzi i na terminologiję czyli na układ wyrazów. Spo-
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sob postępowania,  jat;i  obrać  zamierzamy, nie może ściśle po­
stępować za biegiem myśli  genijaloego Mędrca  czasów na- 
szych.  Ci bowiem z czytelników naszych,  którzy znają jego 
własne dz ie ła ,  l u b  którzy pomysły nieśmiertelnego Męża 
w innych poznali  p i sm ach ,  nie potrzebują  szukać objaśn ień ,  
i wyobrażeń w naszych s łabych usi łowaniach. Pisząc dla  
ogółu,  nieznającego systematu dzisiejszej filozofii, za pierwszy 
cel mamy być  zrozumiałem?, i grzeszyć za wielką nawet  j a ­
snością,  inaczej  bowiem nieznających wiedzy nicpotrafimy 
z nią zaprzyjaźnić.  A lubo  mocno przekonani  jesteśmy, że do­
syć jasnemi niezdołumy  zostać, że przeto celu, w wielkiej czę­
ści dopiąć nie będziein mogli ,  wiemy o tern że stokr oć niezrozu- 
inialszeini, lubo bardziej  logicznie rzecz wykładającemi,  s ta l iby­
śmy się, t rzymając się ściśle pochodu myśl i mędrca Berlińskiego. 
Jego wykłady  są cudne, dostateczne, same przez się j asne 
lecz inną rzeczą jest  jasność i zrozumiałość dla ucznia p r a c u ­
jącego ciągłe nad  filozofiją a inną zrozumiałość dla  o g ó ł u , 
której  zapoznawać i zaprzyjaźniać dopiero z wiedzą potrzeba, 
aby  umiłowaua od nieznających dziś j e j  dziedzin, wejść mo­
gła  w żyw oh

Stanowisko pierwotne, czyli początkowe filozofii bezwzglę ­
dnej,  wychodzi  z takich mniej  więcej rozumowań,  j ak  niżcy 
przytoczone.

Ogół  wszech-rzeozy, cały ogrom świata umysłowego i p o d ­
pada jącego  pod zmysły da  się przywieść do stanu że tak 
rzeknę pierwotnego, do s tanu w k tórym cała rozmaitość p rze d ­
miotów znikając,  czyni równeini  sobie,  żywioły świata u m y ­
słowego,  myśl , uczucie, z najinaterijalniejszemi przedmiotami,  
z kamieniem, wodą,  drzewem, ogniem, ziemią. W  stanic tym 
albowiem, którego by t  założyliśmy, znika wszelka i n d y w id u ­
alność, jes t tylko ogólny stan przedmiotów.  Lecz jakże dojść 
do takiej jedności? samo założenie je j  b y t u ,  nie jest  dostąte* 
cznem! j ak  bliżej i jaśn iej  pojąć j ą  i wyobrazić sobie?

Oto uważajmy iż każda  rzecz ma swój  zaród. Stan po-
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prz ed n i  tego slntui, w k t ó r y m  teraz  jest .  Z a r ó d  ma p r z e d ­
miot  k a ż d y  u m y s ło w y  czy p o d p a d a j ą c y  p od  zm y s ły .  R ów nie  
d ą b  s tu le tn i ,  d u m n ą  g ło w ę  ku n ieb u w y c h y la ,  pow s ta jąc  z za.  
ro d u  swojego,  z żołędz i ,  j a k  mysi ,  w y s n u w a  się z p i e r w o t n e ­
go swojego  s tanu,  r ó w n ie  cz łowiek co zg łęb ia  i po jm uje ,  j a k  
m a r t w y  m e t a ! , pow s ta ły  ze swoich  z a r o d ó w ,  bo b y ł y  cz em  
Innem niż są  o b ec n ie ,  bo  cze'tn innćm  s ta ją  się ciągle.  N a ­
reszcie i bez  ś w iad e c tw  in nych  wiadomości  p rz e k o n a n i  j e s t e ­
śmy iż rzecz ka żda  musi  mieć swó j  za ró d ,  s tan z k tó rego  p o ­
w s ta ła .  Bo  nakoniec ,  skoro  nic nie m ażem y po jąć  coby  p r z y ­
cz yny  swe j  nie m i a ł o ,  p rz ekonanemi  \Vięc je s te śmy że i b y t  
i s tan  ob ecny  j a k i e g o b ą d ź  p rz ed m io tu ,  ma p rzyczynę ,  z p o w o ­
d u  kt ó re j  j e s t  takim j a k i m  obecnie  go w id z im y ;  lecz tą p r z y ­
czyną  nic innego b y ć  nie może j a k  stan p o p rz e d za ją cy ,  s tan 
z a r o d o w y  p rz ed m io tu  rozw ażanego?

G d y b y ś m y  teraz  k aż d y  z p rz ed m io tó w  a lepiej  jeszcze 
o g r o m  cały  razem wz ię tych wszystkich p rz e d m io tó w ,  p r z y w i e ­
dl i  d o  ich z a r o d u  i ten za ró d  znowu d o  dalszego  z a r o d u  
p rz y w o d z i l i ,  natenczas ,  pos t ę p u ją c  w ten sposób p r z y w o d z e ­
nia wszystkiego do  os tatecznego s t an u  za ro d o w eg o ,  doszl iby-  
śmy nakoniec  do takiego z a r o d u ,  k t ó ry b y  j u ż  b y ł  os ta t ecznym,  
k tó ry by  sw o jego  za ro d u  nie m ia ł ,  czyli k t ó r y b y  b y ł  z a ro d e m  
za ro d ó w -  T e n  za ró d  b y ł b y  j e d e n  i len s a m ,  d l a  każdego  
z na j ró żn ie js zych  p rz edm io tó w ,  i j e d n y m i  tym  sam ym  ró w nie  
d la  ca łego og ro m u  św iat a  j a k  d l a  po jedyn cz ego ,  j a k i e g o b ą d ź  
u m y s ło w eg o  czy zm y s ło w eg o  p rz ed m io tu ,  b o  w t y m  za rodzi e  
wszelka różność z n i k a . —  Jes t  to więc s tan,  o k t ó r y m  m ó w i ­
li śmy na samyin początku.

D o  pojęcia  tego p ie rw o tn ego  z a r o d u ,  czyli  os tatecznego 
za ro d u  za ro d ó w ,  dojść  możemy jeszcze  niszcząc wszystkie n a j ­
sprzeczniejsze  własności  p o j e d y n c z y c h ,  s p rz ecz nych ,  p r z e d m i o ­
tów.  A j a k o  d w ó c h  sp rz ecz n y c h  p r zedm io tó w ,  niszcząc s p r z e ­
czne właściw e im kształ ty,  ich różność  znika  i w fyiu stanic,  
d w a  te p rz ed m io ty  l u b  więcej ,  j e d e n  kształ t  m a j ą  j a k o  p ó ł -
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1; ul i w ypukłe j  i innej je j  sprzecznej półkuli wklęsłej, niszcząc 
kształt, różnicę ich stanow iący, przyw odzim y je  do  -płaskośc* 
-obu p rzed tem  n aj róż iii ejs ze m spólnej , tak też 'pad oknie po­
stępując z własnościami i p rzy rodą  przedm iotów pojedynczych , 
dojdziem y do s ta n u  przedm io tów  w ynikłego z odzierania rze­
czy sprzecznych z ich p rzy rody , własności i właściwości 
przedm iotu , w k tórym  wszystkie inne jako  w zarodzie  swoim 
się łączą, nakonicc dojdziemy do  przedm iotu  , nie mającego 
•innej p rzy ro d y ,  żadne j  innej własności lub  właściwości jak  

k tóre  w szystk im  przedm iotom  um ysłowym  czy p o d p a d a ją ­
cym  pod  zmysły są wspólne. W łasności, właściwości i p rzy­
ro d a ,  wszystkim przedm io tom  wspólne; są więc p rzy ro d ą  ow e­
go zarodu  wszech rzeczy, zarodu zarodów , stanu w którym  
wszystkie przedm ioty  w jedność  się zlewają.

Lecz cóż jes t  p rzy rodą  wszystkim przedm iotem  w sp ó ln ą : 
Oto B y t , b y t  i nic więcej, bo  d w ó m  przedm iotom  zupełnie 
sp rzecznym , każda ze w spólnych właściwości innym m niej 
sprzecznym  przedm iotom , od ję tą  b y c  może, k a ż d a  prócz bytu ,  
bo  upatrzyć można takie przedm ioty , które z p rzy rody  swej 
nic więcej wspólnego mieć nie mogą jak  by t ,  np. u m y s ł  i 
ciało , litości uczucie , I boleść ciała i t .  d. i t- d .  Lecz ów 
b y t ,  p rzyroda , raczej właściwość spólna wszystkim przedm io­
tom, własność stanowiąca istotę zarodu zarodów, jest j e d n o ­
znaczny z p ra w d ą  i  z m yślą  wziętemi w  najobszerniejszem 
znaczeniu wyrazów, równie j a k  byt w s wojem najrozleglejszem 
znaczeniu jes t  tu  po jm ow any. N aprzód  b y t  jes t  jedno-znaczny 
Z p raw d ą ,  bo b y t  nieinający p raw dy  w sobie , nie będący  
p r a w d ą ,  jes t  nie p raw dz iw ym  b y te m , czyli nie jes t  bytem . 
P ra w d a  zaś jes t  jed n o  i to samo co myśl, wzięta w najro*- 
leglejszem j e j  znaczeniu , bo  p raw da , w k łore jby  myśli nie 
było, p raw d a  bezmyślna czyli bezrozuinnie u rządzona  w swej 
istności, jes t  n ie-p raw dą . Pow lóre , jeszcze b y t  i myśl są je-  
dno-znaczne, gdyż  ów b y t ,  który stanowi zaród zarodów , jes t  
stanem oderwaluości zupełnego uogólnienia ( a b s t r a k c j i ),
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Się «  s z c z e g n lo u n s c ,,

.  p rzejśc iem  do  s tanu  ogólności; m j ś l  zaś je s t  na jogó ln ie jszą  
j . k  b j ć  m oże -cząstką w szystk ich  p rz ed m io tó w . A lbow iem  
k aż d y  p rz ed m io t  m a  w sobie m y ś l , lu b o  n .e ld z i .  za tem  *c; 
by  m ia ł  m y ś le ć ,  czyli żeby  m ia l  św iadom ość  ze m a  m ysi 
„  sobie , l iyeie  m yś li  w k aż d y m  p rzed m io c ie ,  czyli u rz ą d z e ­
n i ,  teoo p rz e d m io tu  ro z u m n ie ,  t. j .  tak  ab y  celu sw o je j  istno 
ści d o p e łn i ł ,  j e s t  w idoczne  ju ż  przez  to, i e  k aż d y  p rz e ,  m m  
m ,  is tn ienia i s ta n u  obecnego  sw ego ja k ą ś  p rzyczynę (czego 
dow odzili  „ie p o t rz e b ą  b o  k ażd a  rzecz m a  sw oję
i  .....  j e s t  p rz y czy n ą  s w o j e g o  s tan u ,  k l o r ,  miee będ z ie  n.
p r z y s z ł o ś ć .  K a ż d a  zaś p rz y czy n a  m a  c c i ,  lo  je s t  sk u l  I. 
łożony , m y ś l  więc w k aż d y m  przedm ioc ie ,  j a k o  p rzyczyn ie ,  
jest w idoczną .  B y t  i myśl s p ły w a ją  s i ę  w  je d n o  j a  ko naj 
ogólniejsze cząstki p rz ed m io tó w ,  p rz en ik a ją  się, g d y z  J r /  
m yśli n ie b y łb y  rz ecz y w is ty m ;  są j e d n e m  i tem  s a m e m ,  bo  
„ U  b ez  b y tu  m a rą ,  czczościąby b y ła ,  a tak  w w yzuciu  się 
zt. w sze lk ich  w łaśc iw ości,  w stanie o d e r w a n i a ,  a b s t r a k c j i  , 
b y to w i  nic nie pozostaje  j a k  m y ś l ,  m yśli  ntc m e  pozos a j t  
Sak b y t .  N akoniec  po trzec ie :  pon iew aż w s łan ie  z a io d u
z a ro d ó w ,  w s z y s t k i e  różnice p rz ed m io tó w  ja k ic h k o lw ie k  b ą d z  
z n ik a ją ,  i te  p rz e d m io ty  s ta ją  się j e d n e m  i tern sam em  p r z e ­
to  różnice jak ie  są m ięd zy  m y ślą  u w a żan ą  za s z c z e g o  ną,

Y  1 1 , ,  n o  za p rz y m io t  człowieka,  a b y te m  o g o ln y m , 
in d y w id u a ln ą ,  np . za p .z y m .«  , a r odów
, 0U-Sc n ik n ą  i s ta ją  s i ę  je d n o -z u a c z n e :  b y t ,  o n  /.a 
i  m y śl ,  pojęta w najogó ln ie js i .- ,u a nic i n d y w id u a  nem  cna- 
I m ,L  w y ra z u ,  m yśl wszech d z ie ln a ,  b ę d ą c a  w k a ż d y m  m y ­
ś lący m  l o b  n ie  m y ś lą c y m ,  ży jąc y m  lu b  m a r tw y m  pize

" " ° M y ś l  tak p o ję ta ,  j a k o  osta teczny  za ró d  z a ro d ó w  je s t  j e -  
d n o śc ią  p rz e d m io tu  i j e g o  po jęcia  ( t .  j .  d ążen ia  „ l e j n i o  j a -  
kie w- is tnieniu sw o je m  ma ów p rz e d m io t  . rzeczy w istego  j e -  
eo b y tu )  j e s t  je d n o śc ią  rzeczyw istego  św iata  . j e g o  p iaw  j e -  
go u m y s ło w e j  p r z y ro d y ,  j e g o  d ą ż e ń  d o  celów  w y ż s z y c h ,  o.
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g ó l n j  c h ,  czyli  n a k o n i e c  o w a  m y ś l  j e s t  j e d n o ś c i ą  ś w i a l a  r z e ­
czy v. i s lego  i i d e a ł u ,  a j a k o  ta k a  z o w ie  się I ( le ją  czy l i  W i d z ą .

D o sz l i śm y  p r z e t o  d o  s t a n o w c z e j  p r a w d y ,  k l ó r ą  o b w i e s z c z a  
w ie d z a ;  l ą  j e s t  d o w i e d z i o n a  n i e z a w o d n o ś ć  iż m y ś l  a by t  j e s t  

j e d n o  i  toż sarno *). S t ą d  n a d e r  p r o s t y  i s a m  z s iebie  j a  
s ny  w n io s e k ,  iż p r z y r o d a  m y ś l i  s ta n o w i p r z y r o d ę  kazdeyo  
z p r z e d m io tó w  is tn ie jących , czy li  iż w szys tk o  w ed lu y  p r a w  
m y ś l i  będąc u rzą d zo n e , w ed lu y  tych -ze  is tn ie je  i  ro z w ija  się**)-  
P r a w d a  ta j e s t  j a s n ą ,  g d y ż  r ó w n i e  k a ż d y  z p o j e d y n c z y c h  

p r z e d m i o t ó w ,  j a k  ich  o g ó l ,  to j e s t  w s z e c h - ś w i a t ,  nie jest  c z e m  
i n n e m  j a k  s t a n e m  z a r o d u  s w o j e g o ,  i n n y m  ani że l i  s a m  z a r ó d  
( k t ó r y m  z a r o d e m  j e s t ,  j a k e ś m y  w id z ie l i ,  m y ś l  czyl i  b y t_) j e s t

*) Myśl a byt jest  j edno.  Tę prawdę  dobrze pojąć i zrozumieć 
należy; nie oznacza ona identyczności leyo co ma byt z myś lą ,  lecz 
oznacza iż byt przedmiotu będącego j est jedno - znacznym z myślą. 
Człowiek nie jest  myślą, ale to że on jest ,  j es t  myślą. Byt wiec cz ło­
wieka w ogólności i każdego z ludzi jest  odpowiedni oznaczonemu 
stopniowi rozwinięcia uogólnionej czyli oderwanej  (abstrakcyjnej) 
myśli.  —

**} Istnienie w ed ług  przyrody myśli ,  a rządzenie się w bycie 
prawami myśli,  są to wyrażenia jednoznaczne sobie. Wszystko jest  
urządzone rozumnie,  jest  jeszcze innem wyłożeniem tej-£e samej pra­
wdy,  i zaiste przekonanie wewnętrzne,  bez świadectwa dowodów wy- 
rozumowanych tutaj,  wie o tej prawdzie  , bo niepodobieństwem jest  
rozumowi  przypuścić nawet,  aby cośkolwiek istniało coby nie miało 
celu swego, czyli coby nie było przyczyną jak iegoś skutku, oznaczone­
go przez przyrodę przedmiotu będącego przyczyną. Z e  każdy przed­
miot,  j ako przyczyna skutku,  jest do jego sprawienia dobrze urządzonym, 
nie można powątpiewać — bo inaczej jak-że skutek swój m ó g ł  spra­
wić? Nieudolny kaleka czyż nie ma celów, które spełnia równie do­
brze jak gdyby chromym nie by ł  —  a może przez to że jest  chromym 
lepiej j e  wykonywa? Jako przykład wybitny posłużyć mogą dzieje 
głuchoniemych,  z których wielu jedynie przez to że są kalekami,  oka­
zują wiele zdolności umysłowych.  Nie miały/,  celu Gęsi kapitolińskie 
i włosy długie  Absalona, które się stały jego  zguby przyczyną?
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przeto  s tanem wyższym n a d  z a r ó d ,  j e s t  j e g o  r o z w in ię c i em ,  
b o  inaczej  za ró d  ów nie b y ł b y  za ro dem .  Lecz  każdy z p r z e d ­
miotów,  j a k o  inny s tan myśl i  czyli w idzy  ( idei )  nie może m u c  
innej  p r z y r o d y ,  j a k  tę,  k tó rą  m a  widza .  G d y ż  w p rzec iw n y m  
razie nie t y l k o  s t anem  lecz istotą s w o j ą  r ó ż n i ł b y  s,ę od  swe-

go za ro d u  za ro dów  czyli  w id z y .
P o z n a j m y  więc p r z y r o d ę  w id zy  ( idei )  a p o zn a m y  p ra w o ,  

k tóre ,n się wszystko w byc ie  rządzi ;  p o zn a jm y  j a k  się dzieje 
że z j e d n e j  i  le j  sa m e j  w id z y  mnós two r o ln y c h  i sp rseczn yc

p o r o z w i j a ł o  się p r z e d m io tó w .  _
N a  ten cel p o jm i jm y  d w a  s tany m o żliw o śc i  ( J n s r c h )  c z y ­

li s tanu,  z k tó reg o  p r z e d m i o t  wy snuć  się może,  i rozw in ięc ia ,  
s tanu  w k tó ry  p rz ech o d z i  p r z e d m io t  g d y  p o r z n ą w s z y  s tan 
t a r o d u  sw o jego ,  to je s t  s tan m oż l iw ośc i ,  s ta je  się tern czem
b y ć  może.  D r a w o  k w i tn ące  m a  z d o l n o ś ć  w ydać  owoc j e s t

więc w stanie m o ż l iw o ś c i ;  g d y  owoc j u ż  s i ę  zawiąże  1 < ",1* 
r z e j e ,  na tenczas  d r z e w o  ro zw in ę ło  sw oję  możliwość.  Po o- 
bnież  dzieje się z m yś lą .  M y ś l  b ę d ą c a  w możl iw ości ,  m a  
d o p ie ro  zdolność  myślen ia ,  lecz b y n a j m n i e j  jeszcze n.e m y s b .  
G d y  się rozwin ie ,  będz ie  m o g ła  dop ie ro  zas tanawiać  s.ę n a d  
k a ż d y m  p r z e d m i o t e m ,  a n aw e t  b ęd z ie  m o g ła  sam a o sobie 
myśleć  czyli  stanie się s am a  sobie p r z e d m i o te m  myślenia.
W  tym  to raz ie  m yś l  b ę d z i e  w ie dz ie ć  s iebie  i prz e jdz ie  w s tan

rozwin ięc ia  ze s t anu  możl iwości .  Lecz  a b y  m o d z  mys ec o 
sobie,  p o t r z e b a  stać się sobie p rz ed m io te m  roz ważan ia .  Mys 
więc k t ó r a  ma p rz y j ś ć  w s tan  rozwinięcia ,  stać się musi  p r z e d ­
mio tem  myś leni a  samej  sobie,  a l e  ona  w tym razie jes t rm,- 
ślącą ,  p rze to  s t a j ąc  się p r z e d m io to m  m yślen ia  s taje się o d w r o ­
tn ą  s a m e j  siebie , czyli  innein sam ćj  s i eb ie ,  a l b o  nakon .ee ,  ja  
się w ied z a  w y ra ża ,  m y ś l  zaprzecza  s ię ,  s taje się negaci ją  s a ­
m e j  siebie i wtenczas  dop iero ,  m ogąc  o sobie mys lec ,  p r z e ­

cho dz i  w s tan  rozwin ięcia .  —
P r a w d a ,  k tó rą śm y  pozna l i ,  jes t  j e d n ą  z g ło w n y c  i z a s a ­

d n iczy ch  wiedzy.  J e s t  ona  tern p r a w e m ,  któi ein się wszy. t
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rządzi, albowiem, niein myśl ,  jako zaród zarodów wszystkie­
go, władaną  jest. Wszystko sta je się, czyli rozw ija  w sposób 
iż jest  naprzód w sianie swym pierwotnym czyli w stanowi? 
sku zasady; następnie staje się irinem samego siebie, wstępuj® 
na stanowisko zaprzeczenia , nakoniec łączy dwa poprzedza­
jące byty czyli stany swoje jest np. m yśl razem myślaną 
(przez siebie) i myślącą (o sobie) w harmonii i wstępuję na­
trzecie najwyższe stanowisko S tró jn o śc i (harmonii)-  Rozwi­
janie się przez te trzy stany zowie się Rozwojem  Entwicke- 
lung. Rozwój rozgałęzia się po całym ogóle wszech - przed­
miotów, i po i c h ' najdrobniejszych szczegółach. Świat  cały 
rozwija się równie jak  każda z jego cząstek, dąb,  skała, zw ie­
rzę, części nawet tych szczegółów gałąź liść, i t. d. Podo­
bnież dzieje się z całym rodem ludzkim, z pojedynczym czło­
wiekiem, z jego poddziałami duchów cmi, uczuciem, myśleniem 
i zmysłowemi, ręką,  palcem, wzrokiem. Ogół wszech przed­
miotów rozwija się samoistnie, jednak nie sądźmy aby szcze­
gół dla tego , że się jako częac ogółu rozwija ,  mógł tracie 
przez to samoistnośc swoję. INie! bynajmniej . Owszem, ka­
żdy szereg ół,  rozwijając się, ulega podwójnemu względowi,  
jest bowiem z jednej  strony ogółem, całością zupełną,  i jako 
taka rozwija się, a z drugiej strony, jest częścią ogółu a na<* 
wet częścią części ogółu i jako taka znowu się rozwija. Lecz 
to podwójne rozwijanie w jedno się spły wa, które może by© 
uważane albo za rozwijanie przedmiotu jako  całości, albo za 
rozwijanie tegoż jako części.

Objaśnijmy rzecz tę przykładem. D ąb  rozwija się samo­
istnie przez trzy stany, będąc nasieniem, żołędzią, w której 
cała przyszła potęga drzewa d rzem ie ,  dalej 9laje się latoro­
ślą, zaprzeczeniem żo łędz i— nakoniec staje się drzewem. Ka­
żdy ze trzech stanów, rozwija się znowu przez trzy inne. 
Drzewo np. jest  pniem, gałęzią i listkiem, lecz znowu każda 
z tych części rozwija się i tak w nieskończennośc. — Tu roz­
wijanie samoistne całości (dębu) obejmuje wf sobie rozwija-
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aie części pojedynczych np. samego drzewa,  i rozwijanie ich 
poddziałów np.. pnia, lecz mimo to każda z tych części, jest 
znowu, uważana w sobie, całością, rozwija się samoistnie i j a ­
ko tak rozwijająca się, składa część rozwoju całego Dębu.—

Poznanie głównej własności Myśli, wyjaśnia jak z jedne­
go zarodu zarodów, t. j ,  z widzy powslały najróżnorodniej­
sze przedmioty. Jakoż, widza przechodząc przez trzy stopnie 
rozwijania, staje się, zaprzeczając się, różną  od tej jaką  b y ­
ła. Lecz będąc innein siebie samej, znowu się jako to inne 
rozwija i staje się innein innego, w ten sposób w nieskoń- 
ezeimość się rozwijając jedna zasada, tworzy cały ogrom naj­
różniejszych przedmiotów. Owe wszystkie przedmioty rządzą
się prawem. Rozwoju.

Dla łatwiejszego pojęcia tej p rawdy może w wykładzie 
przystępnym zasad wiedzy, należałoby uznać konieczność roz­
wijania się przez trzy stopnie każdego z przedmiotów, a wten­
czas przyroda widzy i jedność myśli z bytem może snadniej  
pojęte byłyby przez ogół. CÓżkolwiek bądź musimy dla j a ­
śniejszego wykładu stanowiska wiedzowcgo jeszcze dodać u- 
wagę, i i  poznając prawdę,  musimy przez trzy rozwojowe sta­
nowiska przeprowadzać rozumowanie. I  lak jeżli chcemy 
prawdziwie jakowy przedmiot poznać, musimy nabyć o nim  
w y o b r a ż e n i a ,  lecz niedość na tern; wyobrażenie które sobie o 
nim utworzymy nie będzie dostateczne, musimy więc wyszu­
kać z ogółu znanych nam przedmiotów taki, któregoby cała 
istność, wszystkie właściwości, były sprzeczne przedmiotowi 
rozważanemu, — natenczas dopiero, prawdziwie  poznamy j e ­

go właściwość.
Z poznanych prawd wynika ta k-ż e ,  iż w świecie istnieje 

konieczność, lecz zrozumiejmy to dobrze; ta bynajmniej  nie jest 
m usem  lecz owszem jest najwyższym stanem samoistnośei, lu ­
bo nie jest dowolnością. Jakoż skoro z zasady danej , z wi­
dzy, przedmiot każdy powstaje,  a istnienie jego odbywa się 
według praw oznaczonych i stałych rozwijania, przeto te pra-
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wa,  oraz widza j ako  zasada, s tanowią konieczny bieg istnie­
nia każdego z przedmiotów.  Lecz uleganie tym prawom nie 
jes t  byna jm nie j  musem, albowiem, wyrzec iż tak działać b ę ­
dę jak  z widzy mojej  i je j  rozwoju wynika, jes t  toż samo 
co wyrzec ,  koniecznie tak działać będę jak z ine'j p rzyrody  
wynika b y m  działał ,  co bynajmnie j  za mus , wzięte być nic 
może, bo wszak-źe nie j e s t  m usem , lecz koniecznością p rzy ­
rody ,  iżby lew po ziemi chodzi ł  a nie bu j a ł  w o b ł o k o c h ;  że 
zaś każdy tak działa j a k  z j ego  przyrody wynika, by dz ia ­
ł a ł ,  któż o tern w ą tp i?

T a k  wid/.itny rozwój  przenika wszystko,  stanowi pochód 
istnienia wszystkiego: rozwija  w id z ę ,  w s trojny a rozl iczny 
mnogośc ią ,  ob jętych w sobie przedmiotów świat.  Lecz jak 
widza,  ów by t  oderw any ,  zaród wszech za rodów czyli myśl 
podlega rozw o jnosci ( Entwickelungs fahigkeit ) ,  j ak  w so­
bie się rozwijając, tworzy t rójkręgi  wiedzy, —  teraz nam roz- 
ważyć potrzeba.

W idza  ( ideja) bę dąc  na s tanowisku zasady  rozwija  się 
w swoim o derw anym  żywiole,  s tanowiąc byt , j ego sprzeczność, 
istotę i ich s t ro jną  łączność, pojęcie w tym razie stanowi 
umosłowie czyli logikę, która zajmuje się poznaniem p r z y r o ­
dy widzy w rozwijaniu się je j  j ako zasady.

Lecz widza zaprzeczając się przechodzi zc s tanu uogólnie­
nia w stan wsobności (konkretheil )  stan zupełnie odwro tny  
abstrakcyjnemu.  T u  bezwzględna  j edność  widzy zmienia się 
na całość mnóstwa rozmaitych szczegółów i widza w tym r a ­
zie rozwija  się j ako  przyroda .

T .  •zecie nakoniec stanowisko łączące dwa  poprzednie  w sfroj- 
ność, jest  to, gdy widza staje się duchem .

Każdy z tych  t rzech s tanów widzy rozwija  się w sobie, 
przechodząc przez ciągłe poddziały,  i t rójkręgi ,  w ed ług  p raw  

I R ozw oju .
T e są ogólne zasady wiedzy —  należy teraz obeznać  się 

* jK i poddz iałami,  wynikłemi z rozwagi  rozwinięcia widzy
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( idei )  a te p o d d z i a ł y  są: U m o s ło w ie  (Log ika) ,  W i e d z a  p r z y ­
rody  i W i e d z a  ducl ia .  — ~Lecz p rz e d  tein rzucim y jeszcze na 
wyrazy  użyte  p rzez  nas  w w y k ład z ie  fi lozofi i , krótk ie  sp° j -  

rzenie.
P r z y c z y n ą  niejasnos'ci filozofii jak ieg o  b ą d ź  s t anow iska  

jest  koniecznie,  a l b o  niejasność w y r a ż e ń  a lb o  niedosta teczność  
orzeczeń.  Jasnoś ć  w y k ł a d u  filozofii j e s t  koniecznie po t r ze b n ą ,  
bo  inaczej  nie b ęd z ie  ona m o g ła  b y ć  ro z u m ian ą  przez  ogół  
a przez  to saino nie p rze jd z ie  w j e g o  żywot .  J e s t  więc p o ­
winnością  zw olenników filozofii dw ie  w s p o m n ia n e  ni edosta­
teczności w j e j  wy k ład z ie  ile możności  usunąć ,  ]S ic ja sn o sc  
w y ra że ń  polega  na  tein, iż do  s łów u ży ty ch  przez  T w ó r c ó w  
n o w y c h  u k ł a d ó w  filozofii ,  p rz y w iązy w a l i  ich p o p r z e d n i c y  a 
w ogólności p r z y w i ą z u j e  m o w a  po toczna zu p ełn ie  inne  zn a ­
czenie  aniżeli  j e s t  te,  w któ re in  u ż y w a j ą  ich  i p o j m u j ą  ciż 
twórcy n o w y c h  u k ł a d ó w  filozofii. T a  t r n d n o ś ć  jest  s t ano ­
wczą,  usunąw szy j ą ,  d r u g a  z p rz yczyn  niejasności  w y k ł a d ó w  
za sad  filozofii zniknie  s am a  przez  s ię,  g d y ż  j u ż  w ten c zas ,  
pracą  będz ie  m o żn a ,  obszerność  o d p o w i e d n i ą  a przeto  i do- 
s ta tecznóść  w y k ł a d u  sp o w o d o w a ć .

Jes l lo  więc rzeczą  pros tą ,  iż idzie n a j b a r d z i e j  o n ieuży ­
wanie  w y ra z ó w  w w y k ł a d z ie  z n a d a n ie m  im innego znacze­
nia niż to,  w k ló re m  j e  ogół  p r z y jm u j e .  Usunięcie  tej t r u ­
dności  d a  się j e d y n i e  os ięgnąć  przez  u tw orz en ie  nowego w y ­
razu,  w e d ł u g  p r z y r o d y  m o w y  w łaśc iw e j ,  k tó rem u  n a d a ć  n a ­
leży znaczenie i t akowe  ob ja śn i ć  w y r a ź n ą  i o b s z e r n ą  def in ic i ją  
przez co wszystkie inył ki  w z g lę d em  n iez rozum iałności  w y r a ­

zów znikną .
M ó w im y  w w y k ł a d z ie  wiedz y  p o jęc ie ;  j ak k o lw iek  w y ra z  

jes t  z n a n y m  i u ż y w a n y m ,  j a k k o l w i e k  o d p o w i a d a  zupełnie  
Niemieckiemu BergriJJ ', j es t eśm y niez rozum iał emi  d la  o gó łu  
bo do lego w yrazu nieprzy w iązu jemy znaczenia o d p o w i e d n e -  
go temu,  j a k i e  mu użycie pospol i te  n a d a je ,  lecz przez  p o jęc ie  
p r z e d m io tu  j ak o w e g o ś  roz umie my »S ła now isko  roz win ięci a
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•  idei, odpowiedne  przedmiotowi danrinu,  Tali iż ono jest  czę- 
»ścią idealną przedmiotu, jego  bytem umysłowym , duszą spra- 
nwującą  rzeczywistość bytu przedmiotu, tak iź g d y b y  j ak i  
"p rzedmio t  nie miał  odpowjednego s tanowiska w rozwinięciu
• idei, rzekl ibyśmy iź on j ako  nie mający swojego pojęciu  nie 
»ma i bytu « Choćbyśmy sto razy powtarzali  co rozumiemy 
przez pojęcie , ogół względnie  znaczeniu tego wyrazu  będzie  
się zawsze mylał .  — Podobnie  dzieje się z wyrazem myśl  i 
mnóstwem innych.  J fy ś l  w pospolitem użyc iu ,  znaczy dzia­
łalność naszę, znaczy myślenie; w wiedzy myśl  oznacza wszy­
stko, za ród  zarodów, urządzenie  wew nęt rzne ,  istotę i dąże­
nie przedmiotów.  Ileż to sporów nieść codzień nic potrze­
ba ,  chcąc nieziiającego filozofii przekonać, że góra ma myśl , 
że kwiat  ma myśl,  gdy  w wykładz ie  rozumie się przez to ze 
one rozumnie na cel rozumny są u rządzone ,  ze ich byt  ma 
p r a w d ę ;  s łuchacz zawsze ci zarzucać będzie iż góra nie my­
ś l i ,  iż kwiat  nie myśli; gdyby  zaś na myśl  b y ł  inny wyraz 
odpowiednio utworzony z nadanem mu stałem znaczeniem, ani  
cli wili by  sp o ru ,  ani jednego nieporozumienia by nie było.  
Temi  powodowani  przyczynami widząc konieczność polepszenia 
terminologii  filozoficznej polskiej,  s taraliśmy się w przeg lą ­
dzie podać kilka wyrażeń nowych lub  mniej  znanych np:

Urno -  słowie  L o g ik a ,  S łowo  o umie, to jest  umiejętność 
o umie, nazwa,  tę korzyść mająca, iż oprócz że j e s t  z naszej 
własne'j mowy utworzoną,  nieiniesza wyobrażeń  lak j ak  nazwa 
Jjogika, do której  p rzywiązywane znaczenie pospolic ie ,  jest: 
Umiejętności  myślenia ,  r o sp ra w ia n ia , gdy  Logika w filozofii 
bezwzględnego  s tanowiska oznacza "Umiejętność poznawania 
idei w j e j  stanie oderw alny in .«

FF'idza, ideja. Ide ja  różnie pojmowaną  bywa .  Id e ja  zna­
czy pomysł ,  wyobrażenie,  u Platona znaczy T y p  rzeczy, myśl  
p ie rwo tna ,  w Wiedzy zaś oznacza je d n o ść  po jęcia  z p r z e d ­
m io tem .

R o zw ó j , rozwinięcie. Rozwój oznacza przejście przez trzy



J039

, . zasad, H6r'Z
« < •* » *  • » « “ r w " ija'“ e U

1 - f  vvedl. iatnych wymttów ł » »  r ;  f ały Si?
’ . J  i2 m0vvę własną niepotrzebnie kaleczymy,

r  ui>w‘"ie m"“ J
ł,r,W *h w .« W , .  l««Mk J»I*»1»W> *W*M< »  d“'>»r“

.nogllśmy, tmaad. doprowadzająca « .  do ,ch u lw o.
w y i azo S ^ roI,„ m o » a n „  i j « « l .  powodem b ,d z ,e -
” *“ ** !  h le  J v c h  w V rażeń w  d » l , d  tak niedostatecznej
,„y  n o w j c b ,  l e t j  1 c ieszyć  nas to  zaw sze  b ę d z ie

jeszcze odłogiem dzhdziny  

“  Iminć „iwie mowy naszej czyniąc krok zbyt sm .a l ,  mo­
le nie zupełnie „ ieszczęiliw .m iśm , byli, lubośmy p r .g n ,c ,m  
śmiechu, bujny przedmiot do wyim iewad naszyć,, . f u l o m .

P O d C « k o l w i e k b , d ź  wielu, z w yraziw  przez „as ułytych uży- 
5a taU- ie  z n a k o m i c i  mężowie piśm.ennosc. naszej , tak *  J- 

- tum „żywa Karol Libelt, J. N. Kamińsk,, >\ ydaw- 
razy umnit  , dzieła o literaturze polskiej w XIX.
ca Hahczanma, G.abowsUi. W yrazu J f i e d z a  używa
wieku a nawet Miehał UiaDowsiu. j x ,

, , • i t  w noezii i t. d. wyrazu R ozw o j  używa
T ; u p l t  Gahryiela /j* w r )C/u 1 . . .  *

yJ. . . _ Poznańskiego i Gal.icii, a nawet pa,
Libelt, znakomici pisarze z 1 oz » ^  potrzebą
„i Eleonora Ziemięcka; lak * * * £  „ > r w i w j jeżli

S r l i e  u s p r a w ie d l iw ia ,  to i na o w y c h  p o w a g a c h  z b y w a ć

"  powrććmy do wykładu systematu, którego szczegćty  
r należv Tu, już to powiedzieliśmy, spotykają

p o z n a ć  nam nale/y j ,  •  duch, t e k i ę -
rtrehne dziedziny: umosłowie, przyioda i ttu.cn, 

trzy odi ęliiie j s;<a i tak umoslo,
• » r..,uhii w i (łzy pod^Łroi-cIzielają gi tro.ste ro/woju n y J 0da: Mechanic

c. „ ain byt, istotę i pojęcie, pi y
k ę^ F izy k ę  i O rg a n izm ; D u ch ; d z ie d z in ę  p o d m i o t ó w *  p r z e d -
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tniotową i bezwzględni}; każden z tych poddziałów rozwija 
się i pod - t ró j -dz ie ła  znowu np. duch  podmiotowy rozwija 
się i pod- tró j-dz ie ła  znowu na Antropologi ję ,  Fenoinenologiję 
i Psy choiogi ję : — duch  przedmiotowy na prawo,  moralność 
i stowarzyszenie: —  duch bezwzględny na umnictwo, w iarę i 
wiedzę.  —  pot rzebujemy powtarzać,  źe podobne  pod-
t rój  -  dzielania się idą w nieskończenność w każdy in z kona­
rów wiedzy.

(d .  c. n .)

E dw ard  Dembowtki.

W  D Z I E D Z I N I E  P R Z Y R O D Y .

Ledwie  donieśliśmy i zdaliśmy sprawę  z n a d e r  ważnego 
odkrycia  dl a  teoryi umiejętności p rzyrody ,  t. j .  o Dagnero-  
typowaniu w ciemności,  kiedy nam znowu przychodzi  mówić, 
o ważnym w y p a d k u ,  mniej  w teoryi  znakomitym a więcej 
ważnym dla  .zastosowań. Mówimy o Balonie powictrżno-pa-  
r o w y m  racze j ,  i właściwiej  o P o w ie tr zn y m  P a r o - s t a t k u .  
W  piśmie odebranern z Berlina z dnia 31 miesiąca zeszłego, 
donoszą iż F izyk  i Mechanik Niirmbergski  Le inberge r ,  w y ­
na laz ł  metalowy okręt  pa rowy,  którego koło główne w po­
staci sz ruby  Archimedesa,  za każdym obrotem przebiega prze­
strzeń dwudziesto stopową. Porusza koło para ,  w skutku cze­
go można parostatkowi dowolną  chyżość w biegu nadać.  Kie­
ruje  się ty in s tatkiem za pomocą steru,  j ak  we zwykły ch okrę*



1041

tacli parowych.  Lecz najciekawszą jest rzeczą, jak zręczny 
Mechanik potrafił swój statek, którego biegiem włada,  wznieść 
w powietrze. To jednak pewna, że całą budowę unosi gaz; 
czy ten jednak w osobnein zawarty przestworzu, czy w sta­
tku umieszczony, i czy siła pary pomaga jego działaniu? o 
tein nic powiedzieć nie m niem y.— Okręt powietrzny, paiowy,  
który obecnie buduje p. Leinberger w Niirnberdze z tundu- 
szu dobrowolnych składek, zebranych przez Towarzystwo  
pod naczelnictwem Księcia Turn i T aksi s , będzie mieścił osób 
50 * rzeczami, żywnością i wygodami na dni 14. Mógłby  
jednak i 200 osób pomieścić. —  Ubiegać ten statek będzie 
na godzin 24 więcej niż 100, mil niemieckich. —  Zdaje się 
że musi być  opatrzonym spadochronem; wiemy jednak z pe­
wnością iż tak został urządzonym, iż w razie gdyby musiano 
na morze się spuście, płynąłby po wodzie z szybkością z w y ­
kłego Parostatku. Ukończonym, ma być Powietrzny Parosta­
tek jeszcze roku bieżącego.

Mamyż potrzebę zastanawiać się i wykazywać, jak olbrzy­
mie w yp ływ y ,  z tego odkrycia nastąpić mogą? Znikają dla 
człow ieka odległości ,  a z niemi, wznosi się zamiana płodów  
różnych krajów. Handel nową przybiera postać. Tworzenie  
i przerabianie (produkeyja) z innego, nie -równie  dla pracu­
jących korzystniejszego stanowiska muszą byc pojmowane.  
Owo zgoła gospodarstwo narodowe zmienia oblicze. Lecz 
niedość tego, i umiejętność zyskuje na tern. Wszystkie zbio­
ry bogacą się dziś rzadkiemi Australu płodami, krajo -rysy  
(mappy) całej ziemi najdokładniej zebrane w p ta s ie j  p e r -  
speh tyw ie , dają plany wszystkich okolic, obszerne i łatwe do 
zdjęcia. Europejska oświata, już nie wstrzymana zaporami prze­
strzeni, czasu, długością i t. d. przeniknie w skwarną głąh  
Afryki, i mur Chiński przebędzie. A my Słowianie nie bę- 
dziem dłużej do badań dziejowych potrzebowali długich od­
bywać podróży, w dni kilka, stąpniemy tan i ,  gdzie zaimki nad 
W ołgą  usypane, —  nad Eąbą ( E l b ą ) .  s terczących  gdzie-
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niegdzie, i zawiśniemy n a d  T rijes tcm  i Serbii ziemią, w któ­
ry ch  nasze M ogiły  na cudny  przes tw ór  morza rzucają  sp o j­
rzenie, i ucałujem y W enecii, Yeron^J i Paw ii stopy, t a k - ż e  
w  oddali czasów siedliska Słowian. A mogąc za kilka dn i 
byó  w K a Ukucie, nie będz iem  d łuże j  bójek staczać o jedność  
In d ó w  i S łow ian , bo żyjącą m o w ą ,  w niek tórych  In d i i  okor 
l icach, ł a tw o  przekonam y się o niej.

s a a&a s §> ® a- s a mm &
( N O W I N  Y)..

------ ,e«------

W yjątek z listu do E. D.

 Bawisz teraz na wsi, mirno to, wiem, że Cię nowiny
literackie, rów nie, a może i więcej jeszcze niżli mię, obcho­
dzą- T y ,  który namiętnie kochasz piewców hiszpańskich , 
który się praw dziw ie  w Kalderonie umiesz lubow ać , dowie'dz 
s ię , że teraz  kilku pisarzy z tego piśm iennictw a, u jrzym y 
w mowie rodzinnej. M iędzy inne'mi, p rzek łada  się na język  
polski C yd  G uilhelina de C a s tro ,  ten sam C y d ,  z którego 
Rasyn odw aży ł  się ukuć swój num izm at kłassyczny, z po -
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nitowaniem wielu piękności pie' rwolworu. P rz ek ła d  C y d a  
Ra,synowskiego, w rękopisie znanego pisarza L u d w ik a  . znaj 
du je  *  u Art.  Wojc iecha  Sz. -  W  Wiln ie  t łumaczeń,e 
Don Kichota  przez jednego  z b.  P r o f e s o r ó w  h. Uniwersy­
tetu w krótce pójdzie pod tłocznię: p rzek ład  ten, l a k «  do so- 
nany jest wpros t  z oryginału.  Sławnego  Piewcy o,nasza 
P a d u r y ,  nad którego poematem p. n H udak  » ier** 8ię uno­
siłem, któremu P a m ię tn ik  naukow y K rakow ski (z 183 r. • 
I I )  słuszny ho łd  s k ł a d a ł ,  mieszcząc nie tylko polskie ale i 
ruskie poezije; dla  którego nareście tak sprawied l iwe pochw a­
ły sypał  T ygodn ik  P .  i umieścił jego śpiew w olyncow: H u ra -  
!,„ ! śpiew, 'b ędący  j u ł  d r iś  »  uści.ch lodu ,  t . g «  p **
d u r j ,  uwielbianego „ i ,  1,1k. ud T .  A. Oli s . rowakwgo , . 1 .  
od każdego,  kto umie cenie p raw dz iw ego  poetę ,  wyj< ą »« 
uia  ( w e  L w o w ie )  z dodaniem Życiopisu . U Zaw a  z ic 
w Wilnie  już  się kończą drukować  2 tomy O brazów  z zrycia 
i  po d ró ży  (w ósemce) z t rzema rycinami,  własnej  roboty . u- 
tora  Kraszewskiego.  Ryciny te wyobrażać  b ę d ą :  1) or-
Iret  Dorobkowicza (parvenu);  2) i d rug i  wizerunek z p o d ­
pisem C hory na P a n a ;  3) nareście widok starej c e r . w i  
w Kod, lin nad  Bugiem. Akademickiego towarzysza mego, 
E d w a r d a  Gal lego w ja z e d t  j o l  a d ruku  T u m  t m « .  (* »«4>* 

Mari jana)  aawiura jąc j  To rqna la  T a n a  « •  4  
Tegoż  poemat  wieVszem r y m o w y m  pod nazwą y mo eusz 
Chmielnicki opuścił  j u ż  księgotłocznię, a d w a  nowe d ramma-  
ta ( tyka więc i oddzia łu  tak mało u nas a tak zle do tąd  
uprawianego) ,  p. t. S iero ta  i R ę k a  B oska  b ę d ą  się wkrótce 
odb i ja ły  tamże. — W e  Lwowie d r u k u ją  się poezije G a w i ń s k i e ­

go wydan ia  Żegoty P a u l i ’ego, a już  wyszły L k ra in n e  spra-  
ivy, przyczynek do dziejów polsk ich ,  tatarskich i luieckic 
X V I I  wieku, ogłoszone przez S tan is ł aw a  Przyłęckiego.  W  pize 
szły m  jeszcze miesiącu, skończył  się W Poznaniu  d ruk  h i  o- 
nik i p ruskió j F ig a u d a  (opisującej  wszystkie w ypra w y  rzy-
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żaków) po polsku i po łacinie', wydanej  przez Prof. Voigln 
z Królewca i Hr. Raczyńskiego.

Konsfancija ‘Łubieńska,  podała tamże do druku powieść 
we 2 częściach p t. Niedowiarek. Żyd lwowski  i Dr. Pan 
Adain Raruch wydał po niemiecku dziełko: Dns Iwonicze/' 
B ad . P. Adela Łubieńska w nader szlachetnym celu wyda­
ła kró tk i  opis Ruska i jego okolic: część zewnętrzna książki, 
rycina, mappa okolic, druk,  papier, pokrój czyli f o r m a t ,  b. 
ładne. Przemowę napisała P. JE . Ziemięcka {bez podpisu).  
Drukują się w Poznaniu pism a Ja... Iiu... Rn .. .  są lo klechdy, 
na wzór Wójcickiego, z podań dziejowych przedchrześcijań­
skich polskich, naśladowane w rytmie i całej formie, tylko 
że nieskończenie poetyczniej; — dołączone tu będą zajmujące 
przypisy i rozprawa o literaturze polskiej. Hippolil  Bł .  t łu­
maczy M elpom enę H erodo ta  na język polski. Wiesz ,  że to 
jest I \  księga tego historyka, będąca najpierwszeini dziejami, 
statystyką najpierwszą krainy naszej; i o te'in wiesz zapewne,  
i i  za tego dziejopisarza jenialnego, równie dawnego niemal  
św iadka, jak kurnany Litwy, Egiptu hieroglify i mogiły ukraiń­
skie, nazwę jeszcze Budynów, Neurów i Skolotów,  nosiła nasza  
ziemica od Euxynu (morza czarnego), Bałtyku, Karpat, Dnie-  
pi u i D/.winy!! Donoszą nam z Poznania iż. P. Jędrzej Mo- 
raczewski szykuje nową Księgarnię i Drukarnię. Pisałem Ci  
juz o dawniej założonej nieco Drukarni i Księgarni P. P.  
Łukaszewicza i Poplińskiego. Cieszyć s ię ,  z takiego ruchu, 
wypada. Jak sam mi P. Adam Zawadzki mówił,  w ciągu 
następnego roku ze dwadzieścia tomów wyda.  W  (ej liczbie 
Józefa Ign. Kraszewskiego L atarn ię  Czarnoksięską,  czyli obra­
zy Wołynia;  P u s te  kobiety z W in d so ru  z Szekspira, Johna 
of  Dycalp  (Ks, Jankowskiego Prof, z Zyrowicy). Podolsko-  
ukraińskie Sylw’esfra Wężyka Grozy Powieści ,  (we 2  tomach) 
2 których jedną czytaliśmy w Rusałce na rok bież. A. E.  
Odyniec ,  prześlicznie O sta tn i śpiew M instrela  i Dziewicę  
* Orleanu  przełożył. Rujnicki drukuje poemat oryginalny
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wierszem p. n. S io s tra  G e r tru d a .  P o d  je goź  sterem w y d a ­
wany l iu b o n , pismo pożytkowi  i zabawie poświęcone,  a z ło­
żone z prac samych pisarzy białoruskich,  wyszło  juz  na w i ­
dok i zawiera:  poszukiwania dziejowe o D ynaburgu  przez  
Platera,  Pamiętniki Księdza Jordana w y nalezione przez same­
go W y d a w c ę ,  mnóstwo wierszy,  i t. p. Lachowicz  (z W i l ­
na) bawiąc w Petersburgu ,  wynalazł  lepszy exemplarz P a ­
miętników Paska,  i z niego, w drugiem wy dan iu  poprawił  
wiele uslerków i zmian poczynionych w odbiciu pierwszein.  
Teofil  Gl i i cksberg ,  b e z b ł ę d n e ,  powtórne tych pamiętników  
wydanie ,  wkrótce wytłoczy.  W  Monachium wysz ła  broszur­
ka pod nazwą: N otice  su r  d e u x  me dail ies  P o lo n a ise s  inedit es,
«fiii se tro u ven t dans le cabinet r o y a l  d e  M unich  en IIav iire  
przez Antoniego Leduchow skiego .  Jeden z nich przedstawia  
medal  złoty bity dla Seweryna  Bonara podówczas kasztelana 
Żarnowskiego, r. 1533 (j- 1540) .  Drug i ,  także złoty,  dla P i o ­
tra My szkowskiego Księcia Siewierskiego,  Biskupa Kujawskie­
go (j- 1591 r.). —  Bękopisinu Królodw orskiego, wydan ie  c z w a r ­
te  drukuje teraz Hanka w Pradze z textein najpunktualniej­
s zy m ,  z oryginału pargaininowego,  z objaśnieniami,  textein 
w języku  nowszym i przekładem na niemieckie. W Peter­
sburgu u Kraja wyszły:  Poezyc Stanis ława Augusta M*, gdzie  
między dziewiętnasta k a w a łk a m i ,  znajdują się jeszcze i wie'r- 
sze z dziejów Izrae lsk ich :  wspomnienie tej nazwy przywodz i  
na pamięć dziełko Lek. Bozenbluina,  o Izraelitach, które t y l ­
ko co wyszło ,  z .przypisaniem P.  Rozenowi ,  Ks. Osłrzykow-  
ski znany ze sw y ch  p o e z y j  i p ieśn ików  przełożył  teraz na j ę ­
zyk polski p ra g n ien ia  d u szy  Hermana Hugona Kardynała;  
X .  X .  Missyonarze,  wyd rukują to ,  p o d o b n o ,  z oryginałem  
obok łacińskim. P.  Du browski  Redaktor Jutrzenki,  umieścił  
w swein piśmie wyjątek z listu W .  A. Maciejowskiego z 28  
l ipca, w którym się unosi nad miastem. Oto słowa; »3fo sk w a  
zrobiła  na m nie wielkie w ra żen ie /  I i r e m l  s a m , ten  j u z  w a r t  
tego, ażeby um yśln ie  p r z y b y ć  widzieć go. D o p ie ro  p a r ę  d a j
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je stem  w M oskwie, mato jeszcze rozpatrzyłem , się po Mieście; 
wszakże to, com widział, ju ż  je s t  zadziwiające .« Autor tego 
listu, wróci ł  już  do W arszawy.  Mówiąc o listach,  powinien- 
b y m  Ci przesłać pismo jednego  z ProfTcssorów zwyczajnych 
b.  Uniwersytetu Wileńskiego.  O d k ła d a m  to na czas inny. 
T e raz  przestaję na wypisaniu zeń kilku wierszy:  »Przeciw
duchowi s tronnictw piśmienniczych w czasopismach literackich 
nie ma co wyrzekać. One s tworzyły nową l i teraturę  * i t. d.  
Szanowny i poważny Nestor,  przyrzeka nadsyłać ar tykuły,  
z warunkiem nie wymienienia nazwiska. »W ie in ,  że pismo 
peri jodyczne jes t  statek nie mogący płynąć bez ballastu; lecz 
znajdzie się w Wasz.em mieście mnóstwo ochotników do tego 
użycia, lubiących patrzeć na siebie w d rukow anych  czcion­
kach. Mnie raczcie pofolgować!* M ic ha ł  G rabow sk i  Zró~ 
dła do dziejów naszych (o których wiadomość odeń b y ła  
w Przeglądzie Nauk.  na str ,  47), ma teraz wydaw'ac wspól­
nie Z A. Przezdzieckim (z Czarncyo O strow ia, na P o d o l u ,  
dokąd można posiadane zasoby dziejowe przesyłać).  T o m  
pierwszy już  do d ru k u  gotowy. Podzia ł  czyli układ całego 
dzieła,  będzie  następny: I. Pamiętniki ;  I I .  Akta; I I I .  Listy; 
IV.  Dyplomata i V. Mieszaniny- Od  czasu wyjścia IMięsza- 
nin Jarosza lie jły  (któ rych  ju ż  drug i tom świeżo wype łz ł  
w W iln ie  z d ruku) ,  tej nazwy, ani nawet poddziału, zdaje 
się żaden nic powinienby uży wać pisarz, dob re j  u ludu p r a ­
gnący s ławy,— Gazeta Codzienna doniosła o pieniążkach r z y m ­
skich Adr i jana ,  Mai  ka Aureliusza i t. d.  i t, d.  znaleziony cli 
\ve wsi Zbójna ,  bl isko Łomży pod Nowogrodem. Pamiętam 
iż także pieniążki z najw yraźniejszym  nadpisem IS inny P om - 
piliusza, wykopane około Bał ty  i na P o d o l u ,  w liczbie I I ,  
ojciec mój przes łał  ś. p. Malewskiemu b. Rektorowi Uniwer-  
Sytetu Wileńskiego.  Miejsca tak odległe,  Rzym i Bałta,  Ate­
ny i Łomża  *), k ry ją  szczątki tyle wielkiego na rodu ,  którego nie 
ma prawie i szczątku, ale są prawa i dzieje, k tó rych  i z k tó ­
ry cli się uczymy; jest język żyjący dla nauk! — II. S.

+ )  M ó w i ę  A t e n y , bo  i  G i e c i j a  s t a r o ż y t n a  u l e g ł a  R z y m i a n o m .


